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A
d I'o raz drugri -wyruszyli Da- 
^r('.vszczacy na front aragons- 
'ki. Po raz drugi z nad brzegów 
ijicionego Ebro ruszyli do boju. 
Po raz drugi pustynne wzgor- 
jŁi Aragonii były świadkami 
aiietej wytrwałości, bezprzy 
u.lnego poświecenia i nielud- 

ikiego wprost bohaterstwa pol- 
iki"h ochotników armii repu- 
lii inskiej.

; j
li \;' przeddzień bojow prze- 
(dpoludniem odbyło sie zebranie 

oriisarzy politycznych bata- 
onow, kompanji 1 delegatów 
lorij'cznych plutonów całej 

b r y g a d y  Dąbrowskiego. Po 
rc kim zagajeniu tow. Stop- 
yi:a komisarza brygady prze- 
lO',', il komisarz dyAvizji tow. 
idi.I. Przedstawił zebranym 

towarzyszom zadanie bojowe. 
§rzi mawiali tow. tow. Rwał, 
,\yia lyslaw (przedstawiciel We- 
ĝ ô v) Garda (przedstawiciel 
^szaanskiego frontu ludowe­
go), kilku tow-arzyszy hlszpan- 
l^ich i inni. Wszyscy przypomi­
nali i nodkreslali doniosła role ,Ą I . ■

[|!loniisarzy w nadchodzącej ope-
V ji.

Popołudniu zebranie obu pol- 
^ich batalionów. W dolince sta­
ja doświadczeni, w bojach obyci 
^warzysze shiwnego batalionu 

I .Dąbrowskiego i rwący sie do 
boju towarzysze młodego ba­
talionu Palafoxa. Pierwszy raz 
staje wraz z Dąbrowszczakami 

I [pełna zasług bojowych, z tru-

S A R A G O S S A
darni wojennymi zaznajomiona 
kompania Mickiewicza, dziś 
pierwsza kompania batalionu 
Palafoxa. Stok górski zastępu­
ję estrade dla mówców. Zebra­
nie otworzył tow. Simon, ko­
misarz polityczny batalionu 
Dąbrowskiego. Pierwszy prze­
mawia tow. Stopczyk.

“Zabieram glos w przededniu 
ofensj'wy na Saragosse. Boha­
terzy starego batallionu zbie­
rają sie dziś kolo młodych z 
batalionu Palafoxa. Nie sa to 
jeszcze wszyscy Polacy, wal­
czący w szeregach hiszpańskiej 
armii republikańskiej. Cieszy­
my Sie z istnienia baterii pol­
skiej im. Głowackiego, bojują­
cej obecnie na froncie poludnio- 
wjmti, cieszymy sie, ze bateria 
im. Liebknechta skupiła tylu 
Polaków.

Dzisiejsze nasze zebranie jest 
tjTn ważniejsze, ze stoimy w 
przededniu ofensj-Aty, która 
młoda armia republikańska 
przygotowała przeciwko naje­
źdźcy. Na te samsi Saragosse 
ciągnęli niespełna 130 lat te­
mu wraz z wojskami napoleoń­
skimi oszukani polscy chłopi. 
Dziś zebrały sie tu oba nasze 
polskie bataliony, aby dac wy­
raz s-wej gotowości do boju z 
najezdzcza armia międzyna­
rodowego faszyzmu. Przypomi­
nam Wam postać Palafoxa lu­
dowego bohatera obrony Sara- 
gossy. Fakt, ze nasz czwarty 
batalion nosi jego imię jest ob­
jawem naszej niezłomnej woli 
walki o sprawę ludu hiszpań­
skiego.

Nie jesteśmy pierwszy raz

w Aragonii. Pamiętamy krwa­
we doswiadozenia Hueski. Je­
den z młodych utalentowanych 
poetoM' naszej brygady w zna­
nym nam wszystkim wierszu 
p. t. “Hueska” zapowiedzUil:

Widziałem u chlopcow ten boi 
i te żale

Gdy trza było wrocic do linii 
Lecz glosy nadziej! odrazu 

słyszałem
“ W R Ó C I M Y ,  NAPEWNO 

WRÓCIMY!”

Towarzysze! Wróciliśmy, aby 
wziac zemste za Hueslic. Ałc 
tym razem na froncie aragon- 
sitim nie sa tylko dwa bata­
liony, jak to było pod Hiiesłta 
ale najlepsze siły Republiłii.

Urucliomiamy martwy do­
tąd front aragonsiii. Nasza 
ofensj-Ava odciążamy fronty 
baskijski i asturyjski, pomaga­
jąc w ten sposob naszym bra­
ciom z Polnocy.

Towarzysze! Bądźcie gotowi 
do boju!”

Następnie prztimawiał tow. 
Uwal:

“ Az serce rośnie! Obok sła­
wnego batalionu Dąbrowskie­
go staje batalion Palafoxa. To­
warzysze ! Niedługo ruszymy do 
ofensywy na Saragosse. Jesteś­
my dumni, ze polskim oddzia­
łom przypadnie w tej operacji 
niemała rola. Jeśli psy faszys- 
towkie zpod Chimillas mysia, 
zesmy zmiękli—to sie myła. Do­
póki wraz z Avspanialym i bohsi- 
terskim ludem hiszpańskim nie 
wpędzimy do morza ostatnie­

go faszysty lud polski nie 
przestanie wysyłać swych luł- 
jlepszych synów na poła bitwy 
Hiszpanii.

Chłopcy! Wraz z Wami jest 
lud polski i hiszpansi<i. Za Wa­
mi stoji demokracja całego 
świata!

Nasz boj bodzie trudny. Pa­
miętajcie, ze ofensywa to nie 
tylko szereg następujących po 
sobie suiicesow, to nie spacer 
po asfaltowej szosie. Będziemy 
musieli pokonać jeszcze dużo 
trudności, będziemy przezjava- 
li niejedna trudna sytuacje 
Trudności te pokonamy!

Z nami sa ci, Ictorzy clica, 
aby Hiszpania była wolna, aby 
Polska sie wyzwoliła zpod jar­
zma dylttatury faszystowsidej 
handlującej niepodległością łu ■ 
du polsłticgo.”

Oba przemówienia tłumaczo­
ne na jeżyk hiszpański przez 
tow. Wiktora re<laktora Dą­
browszczaka 1 sekretarza lio- 
misarza brygady były przery­
wane oltlaskami i okrzyiuimi. 
Bezpośrednio po przemówie­
niach spontanicznie rozległy 
sie okrzyłii na czesc czerwonej 
.Saragossy, na czesc ofensywy 
Wojska Ludowego, na czes<- 
Republiki Hiszpańskiej. Dźwię­
ki Międzynarodówki, hymnu 
Dąbrowszczaków i hymnu dc 
Riego zaiionczyly to zełiranie, 
jedno z najpodnioslejszych ze­
brań żołnierskich.

W nocy z 23 na 21. sierpnia 
ruszyły bataliony brygady Da-
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browskłego w boj. Przebudze­
nie było dla faszystów niewe­
sołe. Dąbrowszczacy i towar­
zysze z batallona Rakosłego 
okrążyli kilka ufortyfikowa­
nych wzgórz. Dzień zeszedł na 
drobnych utarczkach z faszys­
tami. Następnej nocy wszys- 
kłe bataliony naszej brygady 
otrzymały rozkaz: posunąć sic 
jaknajdalej wgiab terytorium 
faszystowskiego. Zgodnie z ro­
zkazem dowództwa bataliony 
Dąbrowskiego i Palafoxa prze­
darły Sie miedzy ufortyfikowa­
nymi wzgórzami i posunęły sie 
tak taleko, jak tylko mogły. 
Obeszły Villamayor de Galle- 
go 1 dotarły mniej włecej na 
4 km od Saragossy. Pokazanie 
Sie obti polskich batalionów 
wywołało zamęt i zamieszanie 
u wroga. Nasi zatrzymali i ro­
zbili transport, zlozony z 7 ka- 
mionow wojska, 1 kamionu 
amunicji, 2 cystern z woda 1 1 
auta osobowego, w którym 
siedział faszystowski major. 
Wzięli do niewoli jeńców, mie­
dzy nimi 4 niemieckich dora­
dców wojskowych.

Najlepszym dowodem pani­
ki jaka wj’AVOlal bohaterski i 
zuchwały czyn naszych obu pol­
skich batalionów jest fakt, ze 
na w.wiad wyjechał komendant 
faszystowskiej bazy lotniczej w 
Saragossic, aby przekonać sie 
osobiście o sytuacji. Nasza 
awiacja zestrzeliła jego aparat 
i wzięta go do niewoli.

Niestety jednak nie wszys­
tkie bataliony naszej dywizji 
imdazyly Dąbrowszczakom i 
Palafoxiakom. Wysunięte w pr­
zód polskie bataliony straciły 
lacznosc z brygada, zostały w 
groźnym, pustynnym terenie 
bez wody a co najgorsze zaczai 
sie odczuwać brak amunicji 
I wtedy rozpoczął sie ten nie­
prawdopodobny w  swym boha­
terstwie powTot. Wtedy, kiedy 
zdawało sie, ze oba bataliony 
sa bezpowrotnie stracone nasi 
bohaterscy Dał)rowszczacy i 
Palafoxiarze w calj-m szeregu 
utiirczek przedzierali sie po­
przez kilkakrotny łańcuch po- 
zycyj faszystowskich. Trudno 
dziś jeszcze ujac w  słowa te 
sile napięcia woli, ten hart te 
wytrwałość naszych towarzys­
zy, którzy w ciągu 2 dni i 2 
nocy głodni i spragnieni prze­
dzierali Sie do Brygady. Trudno 
dziś jeszcze pisać o bohater­
skich wysiłkach poszczegolnycli 
grup obu batalionów, które po 
drodze atakowa faszystów. Nie 
brak tu i takich epizodów, jak 
posiłek w kuchni faszystows­

kiej, z której uciekli na widok 
naszych chloncow kucharze lub 
rozmowy z zupełnie zdezorjen- 
towanymi faszystami.

Po dwu dniach i dw i nocach 
pełnych obaw o los noszych 
chlopcow wróciły oba batalio­
ny. Wracali po koleji Wacek 
Komar dowodca batalionu Dą­
browskiego i komisarz polityc­
zny Simon, wrócili Edward i 
Tomaszewłez z Palafoxa 1 przy­
prowadzili ze sobą towarzyszy. 
Wróciła kompania Mickiewic­
za. Niestety nie wrócili wszys­

cy. Zbrakło Staska Bieleckiego',' 
adjutanta batalionu Dąbrows­
kiego, utalentowanego malarza' 
i literata, zbrakło Stefana Wiś­
niewskiego, dowodcy 1-szej 
kempanii. Zginał z Palafoxa' 
Rubinstein, wiezien Berezjv 
który mimo swych czterech ran 
strzelał dalej ze swego karabi­
nu maszynow ego, dopoki piata 
kula nie położyła kresu jego 
życiu, zginał Paul z Paryża i 
inni tak drodzy nam towar­
zysze.

Epopeja saragosska jeszcze

Sie nie zakończyła Juz na drut 
dzień po tych niezwykłych js, 
zejściach były oba bataliof 
sformowane a wkrótce pot;t 
szły na pozycje.

Boj saragosskl, w ktorj, 
pierwszy raz obok siebie su 
neli towarzysze z batalioti 
Dąbrowskiego, Palafoxa i Uoi?. 
panil Mickiewicza, pokazał hai 
i bohaterstwo, na jakie zdób; 
sie umieją polscy ochotnicy at 
mli republikańskiej w walc 
z faszyzmem.

Soldados, Jefes 
y Oflciales 

de la 45 Division
En los combates refiidos eon 

el enemigo, atacando y contra- 
atacando, luibeis luchado en 
forma ejemplar. Nos sentimos 
orgullosos de vosotros y de 
nuestra Division. Pero de en- 
tre vosotros, hćroes todos, des- 
cnella la actuación extraordi- 
naria de los batallones Dom- 
b7-oivski y Palafox; en su avan- 
ce llegaron hasta Villamayor 
del Gdllego y sembraron el pd- 
nico en la retaguardia faccio- 
sa. Algunas compańias so acer- 
caron hasta cuatro kilómetros 
de Zaragoza. Los otros batallo­
nes, pese a su empuje, fueroyi 
mds lentos, y al perder el con- 
tacto eon los dos citados, no 
nos permitieron obtener la gran 
Victoria que nos habian prepa- 
rado.

Los cojitraataques facciosos 
han sido rechazados en todo 
nuestro frente. Los batallones 
Franco-Belga y Diacovich han 
rechazado brillantemente en un 
•solo dia seis durisimas embes- 
tidas del enemigo.

iSoldados, jefes y comisarios 
de la 45 Divisidn!

Vosotros constituis fuertes 
unidades del Ejercito Popular, 
que ha de llevarnos a la gran 
Victoria y al aplastamiento del 
fascismo.

iSoldadoB, jefes y comisarios, 
iodelante! ;N i un momento 
de vacilacidn! ;Zaragoza estd a 
la vista y serd nuestra!

;Viva la Republica!
jV iva el E jćrcito Popular!

E l Je fe  de la  45 D ivisiön, 

E .VIILIO  K I.E B E R

E l Com isarlo de la  45 D i­
visiön,

Żołnierze 
1 Oficerowie 

45'tej Dywizji!
w  walkach, któreście sta­

czali z nieprzyjaieclem, w ata­
kach i  kontratakach- byliście 
przykładem dla wszystkich.

Jesteśmy dumni z Was i z 
naszej Dywizji. Ale pomiędzy 
Wami, bohaterami, w sposób 
wybitny odznaczyły sie batal- 
jony Dąbrowskiego i  Palafoxa: 
10 swoim marszu naprzód do­
sięgły az do Villamayor del 
Gallego i  wywołały panikę na 
tyłach faszystowskich,

Killca kompanji podeszło az 
łw 4 kilometry od Saragossy. 
Inne bataljony, chociaż posu­
wały Sie dzielnie, były bardziej 
powolne i  straciły kontakt z 
dwoma pozostalemi bataljona- 
mi. To nie pozwoliło nam wy- 
korżystac zwycięstwa, które 
nam tamte bataljony przygoto­
wały.

Wszystkie ko^itrataki zosta­
ły na całym 'naszym froncie od­
parte. Bataljony Franctisko- 
Belgijski i  Djakoicicza pow­
strzymały w sposób bohaterski 
w ciągu jednego dnia 6 gwał­
townych ataków nieprzyjaciela.

Żołnierze, oficeroicie i komi­
sarze ‘iS-tej dywizji!

Tworzycie silne jednostki 
Arm ji Ludowej, która ma nas 
doprowadzić do ‘wielkiego zwy­
cięstwa i do zupełnego znisz- 
czenia faszyzmu.

Żołnierze, oficerowie i komi­
sarze, naprzód! Ani chwili wa­
hania! Saragossa powinna byc 
i bedzie nasza!

Niech żyje Republika!
Niech żyje Republika!

Do-wodca 45-tej D y « 'iz ji,

E M IL  K L E B E R

AU G U STO  V ID A L

K om isarz 45-tej D jrw izjl. 
AU G U S TO  V ID A L

M. S.
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To.v. Stupczyk przemawia na zebraniu komisarzy i delegatów politycznych 
w przeddzień ofensyw’y na Saragosse.

Do redakcji «Dziennika Ludowego »

j^ e  .vnego razu, siedząc w oko­
pie, postanowiliśmy napisać kil­
ka slow do naszego Dziennika- 
k|ka slow prosto z frontu. 

Życzymy Dziennikowi pomy- 
he;,o rozwoju, a sobie zyczy- 

!my, '.by o nas czesciej pisał.

BIELECKI

?r '.wdziwym swietem jest 
. nas dzień, w którym otrzy­

mujemy świeży Dziennik Lu- 
|w y . Czytamy go od a do zet, 

ako starych paryzanow 
i^ertsuja nas wasze weiiki, 
wjsz;i praca. Tembardziej te- 

kiedy bedac troszkę w re- 
*wie, kryjąc sie po rozmai- 

dziurach przed słońcem 
prawie afrykanskim-szukamy i 

ta ly po raz może dziesiąty 
Izystkie Dzienniki, jakie tyl- 

Iko zi.alezc możemy.
Itjizc kajać na świeże Dziermi- 
|ki; z.isylamy Redakcji serde- 

ne Życzenia pomyślnego roz- 
|wjju.

M A R IA N

i SlPlonce pali, jak cholera, mu- 
l* y  gryzą jeszcze wiecej, Po- 

ilmo to trzymamay sie w oko- 
wiedząc o tern, ze dosta­

niemy od naszej Emigracji no- 
transport gaulois’ow.

BLACHA

Przyszedłem do naszego ba- 
eljonu ze szpitala i jestem w 
*''giej linji. Przyszedł do nas

:r

iNa froncie Villafranca del Castillo

adjutant naszego bataljonu i 
zapytał, dlaczego nie piszemy 
do naszego Dziennika rożnych 
hec. Adjutant byl w dobrym 
humorze i wypü z nami her­
batę.

WARZYCHA

Ja jeszcze dodam ze nasz 
adjutant przyszedł i powie­
dział; jesteście w drugiej linji 
i przyszedłem Was odwiedzie, 
a wy nie przyjmujecie mnie 
nawet kieliszkiem koniaku, jak 
towarzysza. Ale my, stare Da- 
broszczaki nie pijemy ani wi­
na (? ) ani koniaku (?) ,  wiec 
przyjęliśmy g szklanka herbaty 
i herbata wypiliśmy razem 
zdrowie Dziennika Ludowego.

Czesc!

Wieczorem 12 lipca otrzyma­
liśmy rozkaz przygotować sie 
do odmarszu, a w dwie godzi­
ny później znaleźliśmy sie na 
drodze, prowadzącej w kierun­
ku wymienionym w tytule. 
Cala drogę krazyl nad nami 
samolot faszystowski, szukają­
cy nas, ale nie mógł nas znalezc 
az wreszcie zrezygnował, i wyr­
zuci! cały materjal bombardu­
jący na pust3TEi polu, nie wyr­
ządzając nam żadnej szkody. 
Ostatnio w nocy nie kraza, od 
czasu, jak nasze awiony zrzu­
ciły podczas pewnej nocy dwa 
Junkersy. Juz teraz boja sie 
przylatywać.

13-go lipca rano znaleźliśmy 
sie w okopach tego frontu, 
gdzie mieliśmy tego dnia po 
południu zaatakować pozycje 
faszystowskie. Naszym zada­
niem na tym froncie nie było 
tylko zabranie tej wioski, co 
zresztą nie było wcale rzeczą 
łatwa, ponieważ faszyści byli 
tutaj mocno ufortyfikowani. 
Naszem zadaniem głównym by­
ło uderzenie na tym froncie, 
ażeby zmusić faszystów do 
zgromadzenia swoich sil natym 
odcinku i ułatwić atak nasze­
go wojska na odcinku Villa- 
nueva de la Canada, na Brune­
tę i przylegające wioski. Fak­
tem jest, ze nam sie to udało, 
bo te pozycje i wioski sa zdo­
byte, i oprócz Brunete znajdują

sie do dziś dnia w naszych 
rekach.

17 lipca byl bardzo cichy 
dzień—ani jednego strzału nie 
było slychac ze strony faszy­
stowskiej. Spodziewaliśmy sie 
ataku. O godzinie szóstej po po­
łudniu zjawiły sie pierwsze oz­
naki, które utwierdziły nasze 
podejrzenia. Ukazało sie dużo 
Junkersów i mniejsze aparaty 
różnych gatunków, objechały 
cala nasza pozycje, ustawiły 
sie, jak trzeba, i zaczęły sypać, 
jak kortofle z worka. Cala na­
sza pozycja była pełna dymu, 
tak, ze jeden drugiego nie wid­
ział. Po upływie kilku sekund 
zauważyliśmy, ze dym stoi na 
miejscu, wiec przekonaliśmy 
Sie, ze rzucono specjalne bom­
by dymiące, aby ułatwić fa­
szystom posuniecie sie az do 
naszej pozycji. Nasze maszyn­
ki, które sa zawsze gotowe do 
strzału, strzelały, nie widząc 
nikogo.

Po upływie kilku minut dym 
zaczynał sie powoli rozrzedzać, 
zrobiło Sie trochę jaśniej i wte­
dy zobaczyliśmy, kogo mamy 
przed sobą. Faszyści i duża 
czesc czarnych zdazyli przez 
ten czas podejść tak blisko, ze 
juz byli o sto metrów od na­
szych okopów; a wtedy ma­
szynki nasze zaczęły grac tak, 
ze tylko widać było, jak jeden 
za drugim sie przewraca, re-

FRANCISZEK KASPRZAK

Znaki zapytania pochodzą od 
redakcji "D ąbrow szczaka” . i,

Po paru dniach pobytu w 
szpitalu, dziś przybyłem do 
swoich clilopcow w Il-ej kom- 
panji. Zastałem ich, dyskutują­
cych o naszym Dzienniku Lu­
dowym. Każdy wspomina, ja­
kie to były czasy, kiedy przy 
rzadach Lavala i innych mie­
liśmy trudności z kolportowa­
niem go. Dziś każdy z nas jest 
zadowolony z naszego pisma 
Ludowego i zyczymy całej Re­
dakcji powodzenia.

SIMON

TOW. Wiktor redaktor ”Da- 
hrowszzaka” ostatnio sekretarz 
komisarza politycznego Bryga­
dy Dąbrowskiego tow. Stopczy- 
ka został ciężko ranny na fron­
cie pod Saragossa. Tow. Wik­
tor jest jednym z tych, komu 
zawdzięczać należy, ze "Dą­
browszczak” rozrosl sie w pis- 
mo tak drogie i bliskie kazde-

mo polskiemu ochotnikowi hisz­
pańskiej armii republikańskiej. 
Kula faszystowska siegla go 
gdy wykonując swój obowiązek 
.szedł wraz z komisarzem bry­
gady na linie. Zyczymy nasze­
mu dzielnemu tow. Wiktorowi 
szybkiego potorotu do zdrowia 
i pracy.

IIEDAKC.TA
“ D AIJU O W SZC ZAKA”
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szta zas rzuciła wszystko-i w 
nogi. Nasze antytanki tez bard­
zo dobrze pracowały, tak, ze 
po pierwszych kiłku strzałach 
zapaliło sie kilka tanków, a 
reszta sama uciekła, obawiajac 
Sie tego samego losu.

Zrana, pomdedzy zabitymi 
Marokanami, których faszyści 
nie zdazyłi zabrać, znaleziono 
zabitego oficera niemieckiego. 
Niemiecki oficer znalazł śmierć

w tym momencie, kiedy z re­
wolwerem w reku szedł z tyłu, 
goniąc tych czarnych osłów 
naprzód. Wtedy nasza celna 
kuła wysłała go na tamten 
świat, razem z tjnni czarnymi, 
zęby tam, w raju mahometan- 
skim tez nimi komenderował, 
ale wiekie pytanie, czy Maho­
met go wpuści.

M.-VTES EL.M AN 
Bataljon  “D ąbrow skiego” , 

I l - g a  kompanja.

‘5Z l :w c z l : .\ k o  i  ‘  S M I l c i i ;

WAHSZAWSKIL"
Poprzedniego miesiąca odbył 

Sie we Lwowie zjazd organiza­
cji “Luh” . W zjezdzie tym 
wziął udział, jako gosc hono­
rowy, komendant Lwowskiego 
Okręgu Wojskowego, Tokar- 
zewski oraz przedstawiciel dru­
giego oddziału sztabu general­
nego. W obecności i za gorącą 
aprobata gości wygłosił mowę 
przywódca “Luba” p. Roman 
Daszkiewicz. Wzywał swych 
wychowanków, aby nie spoczę­
li, az nie “ustawia nacjonalis­
tycznych znaków na gruzach 
ZSRR” . Nawoływał czlonkow 
"Luna” , których chce wycho­
wać na nowoczesnych jancza­
rów dla ciemiężenia narodu 
ukraińskiego, do pochodu szla­
kiem Piłsudskiego i Petłury z 
r. 1920. W  tym czasie, gdy 
codziennie przychodzą nowe 
wiadomości o parcelacji ziemi 
na kresach, ziemi, której nie 
oddaje sie w rece miejskiej bez­
rolnej ludności, ale na która 
sprowadza sie specjalnie dobra­
nych kołonistow-prawie ze w 
tym samym dniu, gdy odebra­
no prawo ostatnim ukraińskim 
gimnazjom ”Ridnej Szkoły”—  
w tym dniu ten zdrajca za­
przedaniec dochodzi do takiego 
stopnia upodlenia.

Z koncern łipca p. Skladkow- 
ski przyjął na audjencji przeds­
tawicieli UNDO: Mudrego i 
Dymitra Wełykanowycza i 
omowU z nimi zagadnienia, do­
tyczące “normalizacji stosun­
ków” na ziemiach ukraińskich. 
Jakże wyglada ta “normaliza­
cja?”

Na Podhajecczyznie i Woły­
niu znów hulaja oddziały karne 
Oprawców policyjnych. N a d  
wsią ukraińska swista bat stu- 
pajki— pacyfikatora. Chłopu ra­
bują ziemie, całej ludności od­
bierają prawo nauki w jeżyku 
Ojczystym.

A  przywódcy UNDO według 
wskazówek oficerów wychowu­
ją oddziały janczarskie dla pa­
na polskiego. Głosują za bud­
żetem wojenno-połicyjnym w 
sejmie mianowancow faszys­
towskich. Pomagaja w gnębie­
niu walki narodowo-wyzwołen- 
czej mas iikrainsklch. Cynic­
znie i jawnie akceptują "kijow­
skie” koncepcje faszyzmu międ­
zynarodowego. Panowie Mu- 
dryj, Celewicz, Dmytro Weły- 
kanowicz, Daszkiewicz to "poli ­
tycy” zdrady narodowej i lo- 
kajskiego wysługiwania s ie  
k r w a w y m  katom narodu 
ukraińskiego.

Przed stu łaty największy 
poeta ukraiński i wielki bo­
jownik pi-zeciw barbarzyńskie­
mu caratowi w Rosji-wielki re­
wolucjonista chłopski, który 
wzywał naród ukraiński do 
zerwania kajdanow —  Taras 
Szewczenko —  znalazł określe­
nie na łudzi takiego rodzaju. 
Szewczenko nie znał Daszkie­
wicza, ani “normalizacyjnej” 
polityki poslow undowskich, 
ani OUN— owskich współpra­
cowników I I— go o d d z i a ł u  
Sztabu Generalnego.

Ale Szewczenko znal ukraiń­
skich panów 19-go stulecia, 
którzy wysługiwali sie polskiej 
szlachcie. Szewczenko znal his- 
torje Ukrainy z czasów wojen 
kozackich. I  Szewczenko naz­
wał zdrajców narodu, łokai i 
sprzedawszykow “ śmi ec i em 
warszawskim” .

Przy Brygadzie Dąbrowskie­
go powstała kompanja im. Ta- 
rasa Szewczenki. Wraz z pol­
skimi braćmi kroczy ukraiński 
bojownik pod hasłem” za Was­
za i za nasza wołncsc!”

Naród ukrainski-to naród Ta- 
rasa Szewczenki, to naród, po­

gardzający “śmieciem war­
szawskim” . W swej walce prze­
ciwko okropnemu uciskowi na­
rodowemu ma sławna tradycje 
zmagań narodowo— wyzwoleń­
czych, walk chłopskich 17-go i 
18-go stulecia przeciw polskiej 
szlachcie i ukraińskim panom 
cale stulecia wspólnej wałki z 
rosyjskim ludem przeciw krwa­
wemu caratowi i rodzimym “ re­
zydentom” , chłopskich strajków 
w Galicji przed wybuchem woj­
ny światowej. Ma tradycje 
walki przeciw niemieckiej oku­
pacji 1918 roku.

Bojownicy ukraińscy w Hisz- 
panji, to kontynuatorzy walk 
wyzwoleńczych narodu ukraiń­
skiego. Przybyliśmy tutaj, aby 
“zniszczyć faszystów i zgnieść”

tak Becków i Skladkowskiti] 
jakotez ich lokal Mudrych 
Daszkiewiczów.

PołegU i wałczący na go- 
cych polach Hiszpanji Ukraj, 
cy sa świadectwem tego, ze 
ukraiński rozbije swe kajfe 
i strzasnie swe “ rodzime p 
sorzyty.

Wiese o bojownikach ukrai; 
skich w Hiszpanji dociera i 
kraju, dodaje naszym bi-aclo; 
sil w walce przeciwko ucisk; 
wi narodowemu, oraz przecht 
ko tym, którzy Jianbia iwiie j;.| 
rodu, którzy nie maja z jw:;.! 
dem ukraińskim nic wspoliieoi| 
i sa jego najgorszymi ic/;. 
gami.

Ann

JU R K O
W E LY K A X O W YC Z

PKOWOKACJE ÜULGlE(iü
ODIJZIALU

Naczelny organ defenzywy 
polskiej “Gazeta Polska” za­
mieścił notatkę o ai-esztowaniu 
generalnego sekretarza K. K. 
P. Jułjusza Lenskiego.

Notatka ta sfabrykowana w 
defensywie warszawskiej mia­
ła na celu szerzenie paniki w 
sferach robotniczych, którym 
towarzysz Lenski jest znany, 
jako nieugięty bojownik prze­
ciw faszyzmowi polskiemu. K. 
C. K. P. P. wydał w tej sprawie 
oświadczenie, z ktorego poda­
jemy wyjątki:

“Redaktorzy “Gazety Pol­
skiej” z zaprawionym w szpie- 
gowsko-prowokatorskiej robo­
cie Miedzinskim na czele, po 
ataku na towarzysza Rwała i 
na przedstawicieli polskiego ru­
chu zawodowego obyw. Zda- 
nwskiego i Altera kontynuują 
swoja gadzinowa robote, rzu­
cając potworna obelge na to­
warzysza Lenskiego. Godząc w 
towarzysza Lenskiego, kierow­
nika i przywódcę rewolucyj­
nych mas ludowych Polski, fa­
szystowscy prowokatorzy chcą 
ugodnic w ruch tych mas, w 
Komunistyczna Partie Polski 
jako najkonsekwentniejsza bo­
jo wniczke w walce o demokra­
cje, pokoj i niepodległość Pol­
ski.

Haniebny atak skieroicany 
został szczególnie przeciw to­
warzyszowi Lenskiemu dlatego, 
ze właśnie pod kierownictwem 
towarzysza Lenskiego nasza 
partia zdemaskowała takich 
agentów i prowokatorow, ludzi

oberszpicla Miedzinskiego, f 
Żarski i Sochacki, zderm): 
wala i wyrzuciła ze swy< h s:; 
regow trockistowska agent 
faszyzmu, jak Deutscher 
Wahlów, Artuskich i tym gl 
dobne kanalie.

Atak na toioarzysza h 
skiego był poprzedzony wsc 
kia nagonka prasy faszysto 
skiej, przewodzona przez k 
” Gazete Polska” na uchualy 
i V  Plenum Komitetu Ceniti 
nego KPP, które wytknęły 
dowi 's,’.:i o wolność i j)o'. 
prz' rżenie demukto
czne jo  ji '-n tu ludowego. .V 
nawisc fazyzm u do Imct 
zysza Lenskiego jest tym ifit 
sza, ze pod jego kieroton 'cUt 
awangarda mas ludoycli Poi 
wykuła owe historyczne icy 
czne.”

Dla nas, ochotników polsk 
w Hiszpanji ta robota 2 
Oddziału nie jest nowością

P a rn i etamy oszczei stwi 
kłamstwa, rzucane przez 
zete Polska” na tow. Rw

Pamiętamy, jak pan Wal 
ski nazywał w sejmie Dabf' 
szczakow pijakami i meti 
spoleeznemi.

Akcja ta, przeciw K. P- 
i nam prowadzona jest pß 
tych samych ludzi, którzy ł' 
ga dywersji, prowokacji i t' 
ru chcą złamać wyzwolę: 
walke ludu polskiego, kte 
chcą odseparować polskich * 
nierzy wolności w Hiszpanji 
ludu Polski.
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Anna Scghers o strajkach

;iw K. P' 
la jest prö 
., którzy 
okacji i 
wyzwoleni 
dego, ktoi 
polskich »  
Hiszpanii

W antyfaszystowskim piśmie 
■mieckim “Die neue Welt- 
hne" ukazał sie ciekawy ar- 

^kul niemieckiej pisarki Anny 
ighers, która niedawno od- 
edzila na froncie madryckim 
biowszczaków. Pisze ona o 
Iskich strajkach. Przypomi- 
ona rodowod wielkich fran- 

Iskich strajków okupacyj- 
ch. Przed wojna znano jesz- 
;e t.zw. “wioski strajk” . Zalo- 

^  fabryki stała godzinami z 
J l̂ozonymi .rekami przy war- 
'tacie. Strajki te nie maja nic 
spóinego z wielkim rućhem 
upowania fabryk we WlO“ 
;ech w r. 1920. Ruch ten byl 
;ierowany nie tyle w celu 

uzyskania gospodarczych kor- 
■sc., ale byl raczej akcja poli- 
czia w czasie, gdy konnica 
dl innego szła na Warszawę... 
“Rok 1931. Luty, zima ciez- 

ijego okresu kryzysu. Kiedy sie 
idz e przez polskie równiny 
aje sie, ze z zmierzchem za- 
iera kraj, zdaje sie, ze wsi 
ikaja. Chłop niema pieniędzy 
lampkę naftowe. Konia moz- 
kupic za bezcen, bo nikt nie- 
na pasze. W miastach za- 

)bki spadły na najniższy po­
ora, bezrobocie szaleje. Wy- 
ije sie, ze strajki nie maja 
.dnych widoków powodzenia.

tym miesiącu dochodzi w 
otikowie, w hucie “Horten- 
ia" do akcji. Załoga broni sie 
zeciwko redukcjom. Nie 
ad za Sie na opuszczenie fa- 
■yki dopóki nie cofnie sie re- 
kcyj. Zarzad huty ze strachu 
calosc swego inwentarza us- 
ipuje wobec zadań hutników.” 
Powodzenie tej akcji wywo- 
je wielkie wrażenie w kraju.

iej wiecej w  tym samymi 
asie okupowali włókniarze fa- 
jryke tekstylna w Zagłębiu 
abrowskiem. Nowa forma 
alki znajduje odgłos w kraju.

r. 1933. górnicy na Górnym 
lasku okupują kopalnie. W r. 
'34. kobiety okupują fabrykę 
akolady “Branka” . Walka 
;st niezwykle ciężka, z udzia-

i '

skiego, p 
zdeiuia]:
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)szczei'stv4 
ä przez 
tow. Rwsi 
pan Walt' 

mie Dabrt'
ai i metas Ig “  policji i wojska. Wyrzuco- 

»0 wówczas z okna jedna ro- 
otnice, która przy upadku zla- 
ala obie nogi.
Anna Seghers pisze doslow-

lie:
"Postanowienie okupowania 

jwej huty powzięte przez piotr­
kowskich hutników przemieni- 

sie we Francji w potężny 
uch, który umożliwił i zapew-

Aiiiiu Segiiers z wizyta w bulnliunic Palnfoxa.

C H Ł O P I  I D A

w  oknach niziutkich, za żytnim polem 
gwiazda sie odbił płonący mak.
Kzeka spiewliwa świergocze w dole 
I  gra na flecie wikliny krzak.

Zmilknijcie struny z rzecznych szuwarów, 
niech przerwie dumkę za llscmi kos.
Juz wyszli chłopi w zielony parów: 
tysiąc tysięcy wzdluz dróg i szos.

Niejedna ścieżka, która nie znała 
odważnej nogł-nie wie, co krok, 
w leśnej gęstwinie sie rozespała, 
gdy chłopskie roty wdarły sie w mrok.

Zadrżały włoski, zadrżały pługi, 
trzęsą sie siwe strzechy u chat.
Jek z piersi rannej. Tam człowiek drugi 
w pachnące siano pokotem padł.

Padło ich wielu obok Rzeszowa, 
w trawie po trupach knvawil sie siad.
Komu Sie skarży gałaz brzozowa?
Czemu tak jęczy bezdomny wiatr?

Zasłon sztandarem śmiertelne kości, 
i poprzez Połske-piersiami wprzód!
Wies powtórzyła śpiewy wolności: 
ze ziemie, ziemie odzyska lud!

Ptak niechaj dworskiej powie buczynie, 
ze panów zgonią ijobrzeki kos, 
ze Wisła smutek wiezien odpłynie 
i kraj obudzi zwyciezld glos.

JAN  W YKA

nil francuskim robotnikom 
wielkie osiągnięcia socjalne. 
Ruch ten nadaje obecnie wal­
kom ekonomicznym w Amery­
ce szeczególnego ijäpiecia, 
przyspiesza roklad uległej zur- 
zuazji Federation of Labour, 
zmienia oblicze całego amery­
kańskiego ruchu robotniczego.”

Swój piękny artykuł o pol­
skich strajkach kończy Anna 
Seghers głęboka uwaga o tym 
jak to pisarz może ochronie 
przed zapomnieniem postacie i 
zdarzenia, z których sie rodzą 
nowe formy walki. “Nigdy nie 
otrzymaliśmy nic zadarmo, nic 
nam z nieba nie spadło. Ale za 
często pozwalamy ginąc wła­
snej historii."

I) Ü M
W Y P O C Z Y N K O W Y

Na ulicy Paseo del Cisnę 
stoi w niewielkim Ogródku wy­
tworna willa.

Jeszcze niedawno temu mie­
szkał tam bogaty właściciel 
ziemski ze swoja rodzina. Wil­
la ta musiała byc przedmio­
tem specjalnego przywiązania 
swego właściciela, peniewaz w 
testamencie zastrzega, ze dom 
ten musi byc w przyslosci dzie­
dziczony przez najstarsze dzie­
cko rodziny i nie wolno go 
odprzedać w obce rece.

Dziś willa ta stała sie wla- 
snoscia ludu Hiszpańskiego i 
została przeznaczona do użyt­
ku r a n n y m  ozdrowieńcem 
B r y g a d  Międzynarodowych. 
Nosi ona imię gen. Lukaeszu.

Wskutek specjalnie trud­
nych warunków wojennych w 
Madrycie, a zwłaszcza wsku­
tek ciągłego przepływu wojsk, 
nie było miejsca dla tych, któr­
zy po dluzszem leczeniu w 
szpitalach mogli byc leczeni 
ambulatoryjnie.

Spali w koszarach, w domach 
prywatnych, w hotelach. Raz 
dziennie przychodzili do lekar­
za, który musiał wykonywać 
zabiegi w nieodpowiednich wa­
runkach. Probowano zarezer­
wować pewna ilosc lozek w 
koszarach dla lekko rannych, 
ale to nie rozwiązało problemu.

Otwarcie domu wypoczynko­
wego im. Gen. Łukasza daje 
lekarzowi nowe. zadawalajace 
warunki pracy 1 możliwości 
wypoczynku w kulturalnych 1 
hygjenicznych warunkach.

Towarzysze, którzy opusz- 
zcza ten dom beda fizycznie i 
psychicznie wzmocnieni do dal­
szej walki z faszyzmem az do 
ostatecznego zwycięstwa.

Ayuntamiento de Madrid



Jak zos ta łem  żo łn ie r z e m  L u d o w e j 

A rm ji h iszpań sk ie j
Od pierwszej chwili wybu-, 

chu faszystowskiego powstania 
przeciw Republice Hiszpań­
skiej, myślałem o wyjezdzie. 
Cbec ta spotęgowała sie jesz­
cze, gdy doszły nas pierwsza 
słuchy o powstaniu Brygady 
Międzynarodowej i o towarzys­
zach z Polski, którzy wtedy 
walczyli w szeregach armji lu­

dowej.

Nie byłem samo Wszędzie, 
na kazdem zebraniu, przy ka­

żdej sposobności mowilo sie o 
tym. My w Polsce, odczuwając 
na własnej skórze "dobrodziejs­

twa” faszyzmu z wielkiem zain­
teresowaniem śledziliśmy bieg 

wypadków w Hiszpanji. Każde 
poszczególne zwycięstwo nad 
faszystami odczuwaliśmy ra­
dośnie, jako własne, każda kie­
ska Armji Ludowej byia przez 

nas boleśnie odczuwana.
My, którzy braliśmy czynny 

udział w walce z rodzimym fa­
szyzmem, rozumieliśmy, ze 

sprawa ludu hiszpańskiego jest 

sprawa nasza i całego świata 
proletarjatu. Wiedzieliśmy, ze 
zwycviestwo faszyzmu w His­
zpanji oznacza nowa fale tero- 
zwyciestwo faszyzmu w His­

zpanji, ale i we wszystkich 
krajach faszystowskich a w 
tern i w Połsce-zniszczenie zas 

faszyzmu w  Hiszpanji, to wol­
ność dla ludu hiszpańskiego i 
wielki krok naprzód do wol­
ności i dobrobytu wszystkich 
ludów świata.

Niestety, warunki nie pozwo­
liły mi wtedy na wyjazd. Zbie­
rałem grosz do grosza i dopie­
ro w maju tego roku mogłem 

wyruszyć. Przed wyjazdem by­
łem serdecznie zegnany przez 
towarzyszy. Przyrzekłem im, 

ze dojdą ich o mnie dobre słu­
chy- oni zas, ze dalej beda in- 

tenzywnie walczyc za sprawę 
robotnicza w Polsce i doloza 
wszelkich starań, aby stanac 
jaknajliczniej w szeregach Bry­
gady Międzynarodowej.

Pojechałem pociągiem do Za­
kopanego, aby przez Tatry dos­

tać Sie do Czechosłowacji. Po 
przyjezdzie okazało sie jednak, 
ze w górach jeszcze pełno śnie­

gu, wszędzie zlatuja lawiny, 
droga jest trudna i niebezpiec­
zna. Nie zraziłem sie jednak 
ostrzeżeniami i wyruszyłem w 

góry. Droga rzeczywiście była 
bardzo trudna. Dwa dni cho- 

dzilem-trzy razy podchodziłem 
do rożnych szczytów grani­
cznych, lecz za każdym razem 
okazywało sie, ne zejście na 

stronę czechosłowacka jest zu­

pełnie niemożliwe z powodu 
lawin.

Na trzecim szczycie zasko­
czyła mnie burza. Strasznie juz 
wyczerpany zacząłem schodzie 
metr po metrze po mokrych. 
Śliskich skalach, wsrod deszczu 

i piorunów. Po kilku godzinach 
znalazłem sie znów w  Zakopa­
nem chory i zrezygnowany.

Po odrdze zdarłem sobie no­

gę, wywiązało sie zakażenie i 
musiałem piec dni przeleżeć w 
szpitalu. Po wyzdrowienu opuś­
ciłem Zakopane 1 pojechałem 
do Ciesz}ma z nadzieja, ze tam 
lepiej mi pójdzie. Ze 140 zl., 
które zabrałem z Warszawy 

zostało mi tylko 55. Ale wro- 

cic nie chciałem.
W  Cieszynie na stacji za­

czepiłem grupę robotników i 
spytałem o jakiś tani hotel. 
Oni odrazu sie domyślili, po co 
przyjechałem do C i e s z y n a .  
Zgadałem sie z nimi, wskazali 

mi miejsce, gdzie najlepiej 
przejść granice. Jeden spytał 

mie, czy jade do Hlszpanji-od- 
powiedzialem, ze nie. Wtedy 

uśmiechną! sie, poklepał mnie- 

po ramieniu i powiedział:— my 
tez pojadziemy— . Pożegnałem 
sie, a wieczorem przeszedłem 

w bród rzeke Olzę w miejscu 
przez nich wskazanym i znala­
złem Sie w  czeskim Cieszynie. 
Dopiero o dwunastej w nocy 
znalazłem miejsce do przespa­
nia.

R a n o  poprosiłem jednego 

chłopca, aby wykupił mi bilet 
(bo nie znałem jeżyka) i poje­

chałem do Morawskiej Ostra­
wy. Tutaj znalazłem znajome­
go, od ktorego pożyczyłem je­
go dokumenty i za ostatnie 
pieniądze pojechałem autobu­

sem wycieczkowjTp do Wie­
dnia. Na granicy przeszło mi 
gładko i nazajutrz znalazłem 
Sie bez grosza w Wiedniu. Pie­
rwsza noc przespałem w ogro­

dzie na ławce. Następnego 
dnia postarałem sie o miejsce 
do spania. Napisałem do kole­

gów, aby przysłali mi pienią­
dze na dalsza drogę. Dwa mie­
siące byłem w Wiedniu. Cier­
piałem glod, ale mysi o celu 
dodawała mi otuchy. Gdy wre­

szcie doszedłem juz do potrze­

bnej sumy, pojechałem przez 

Szwajcarje do Francji. Droga 
przeszła mi dobrze. W  Paryżu 
odpocząłem trzy dni i pojecha­
łem do Hiszpanji.

Nareszcie po wielu tygod­
niach tuiaczki znalazłem sie w 
grupie ochotników na terytor- 
jum hiszpanskiem. Wsrod nas 
przedstawiciele wszystkich ras 
i narodowości. Wszyscy przy­
byli kosztem wielkich trudnoś­
ci, aby stanac a szeregach 
Brygady Międzynarodowej i 
walczyc przeciw znienawidzo­
nemu faszyzmowi.

Pojechaliśmy pociągiem. Po­
za oknami wagonow piekne 
krajobrazy —  egzotyzna rośli­
nność: -Palmy, kaktusy, win­
nice, gaje oliwne i pomarań­
czowe . Gdzieniegdzie widać 
zburzone demostwa-robote fa- 
zystow. Pierwsze oznaki, ze 
jesteśmy w kraju, w którym 
jest wojna. Ale z tych terenów 
rebeljanci sa juz dawno prze­

pędzeni. N a stacjach, 

wamy przyjazny stosunek 
dnosci. ■ Wszędzie" witaja 
podniesieniem pieści, spiewJ 

Międzynarodówki i okrzykaj; 
na czesc Brygady Miedzjti 
rodowej. . '

“  Przynoszą nam do wagonoJ 
wino, i  owoce.. Na pewnej

lepresje
'  lu

cji przywitała "nas grupa dzid 
ci z podniesiońiemi piastkana 

śpiewały nam Miedzynarodoł. 
ke i inne pieśni rewolucyjne.

Byliśmy w Barcelonie. Wa 
lencji-wreszcie znalezlisniy sj 
u celu podroży. Z orkiestr 

wojskowa ruszyliśmy prze; 

miasto. Na ulicach witały na- 
tłumy ludności, wszyscy sta­

rali Sie okazać nam wdziec- 
znosc i uwielbienie. Wiele ko­
biet płakało.

Śpiewamy Miedzynaroćowlc 
i kroczymy wsrod nieu taj- 
cych Okrzyków na czesc Bry­

gady Międzynarodowej i Anty 
Republikańskiej. Dumni i sz­
częśliwi przezywaUsmy 

chwile, które były nam : apla 
ta za wszystkie trudy. Jaki; 
ponieśliśmy w  czasie podroży

W  takim nastroju wkroczy­
liśmy do koszar- i zos:ale:| 
żołnierzem Hiszpańskiej Ant- 
ji Republikańskiej, walizacĘ 
p r z e c iw miedzynarodo vem. 
faszyzmowi pod hasłem “Z: 
wolność nasza i wasza!”
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MICHAŁ MIELZYNSKI

Korzystam ze sposobności: 
przesyłam zonie, rodzicor. 
wszystkim towarzyszom i zm- 
jomym plomieime pozdiowit-| 
nia z walczącej Hiszpanj -
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D R . D O M A N S K I-D IJ B O IS Blskich.

W ofenzywie na froncie ara­
gońskim padł major republi­
kańskiej armji ludowej, szef 
służby sanitarnej 35 Dywizji, 
towarzysz Domanski-Dubois.

Towarzysz Domański, jeden 
z przywódców warszawskiej 
organizacji Związku Młodzieży 
Komunistycznej w roku 1824 
emigruje do Bh-ancji, gdzie 
czznnie pracuje w szeregeich 
Komunistycznej Partji Francji.

Wraz z pierwszymi ochotni­
kami wyjeżdża do Hiszpanji,

gdzie pracuje nad organizował 
niem służby sanitarnej w Br)| 
gadach międzynarodowych.

Pod jego kierownictwem sluz-| 
ba sanitarna 35 Dywizji stalil 
sie przyladem dła całej arni,ś| 
hiszpańskiej.

Padi na postenmku, wchoi-| 
zac w  pierwszych szeregach i 
wsi, zdobytej przez armje k-| 
dowa.

Czesc pamięci !ekarza-ho-| 
jownika.
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wagom 
ewnoj sta. 
Tupa tot! 
piątkami, 
ynarodos. 
Jlucyjne, 
łonie. Wa- 
zlismy si; 

orkiestr.
»ly pr2« 
witały nai 

;yscy Sta­
ni wiiziec- 
Wiele

epresje wobec ruchu 
ludowego

w poniedziałek odbyła sie w 
kowie całodzienna rewizja 

i^licyjna w lokalach redackji 
i jadministreicji "Piasta” , orga- 

Str. Ludowego. Lokale opie- 
letowano. Opieczętowano rów- 
lez Dom Ludowy przy ul. Ra- 
jwiłlowskiej oraz lokal Zwia- 
;u Młodzieży Ludowej.

.\resztowania
Wczoraj w nocy aresztowano 

4 Tarnowie adw. dr. Stanisła- 
^  Climiela, u którego władze 

zpieozenstwa przeprowadziły 
ttizj-i pod kierunkiem proku- 
,tora dr. Kozuba.
Rć v/noczesnie aresztowano

larodowki 
nieu.taji 
izesc Bry 
ej i Armj 
mni i 

ismy til 

am ; apla- 
idy, jakiej 

5 poilroz)’.' 
wk;oc2y.j 
zostale: 
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wałczacei 

.rodovem; 
slem: "Zi

LZYNSKl

osobności 

rodzicoal 
izom i ; 
pozdi o\v̂ |̂ 
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LO
organizow 
•nej w Bry­
łowych, 
ctwem slu!- 
^ z j i  sl 
całej armjl

iku, wch»i| 
seregach li® 
: armje lu-

lekarza-t»-|

na stacji w  Tarnowie Władys­
ława Witeka ze Śmigną pod 
Tarnowem który przybył do 
Ob. Chmielą.

Władze opieczętowały lokal 
Str. Ludowego w Tarnowie.

Nakaz aresztowania 
prof. Kota

w  poniedziałek o godz. 9 
wiecz, w Zakopanem w sana­
torium, gdzie przebywa na ku­
racji prof. dr. Kot zjawiła sie 
policja z nakazem aresztowa­
nia go.

Z powodu ciężkiego stanu 
zdro wia dr. Kota naskutek za­
lecenia lekarzy pozostawiono 
na miejscu do czasu decyzji 
władz prokurator skich.

•0 STRAJKU CHŁOPSKIM
Na początku strajku chlop- 
iego prasa nie pisała ani sło- 
o walce chłopów w całym 

aju. Niepodobna jednak było 
ryc .ruchu chłopskiego, obej- 
jacego miljony. Prasa en- 
cko sanacyjna zaczęła ze 
woj- >na energja atakować 
•ow-xtwo ludowe, krzycząc 
iebogłosy o “ajentach Mo- 

:wy”. Starano sie urobić prze­
cinanie, ze chłopi chcą wy- 
lodzU miasta, starano sie rozb- 

|ltc sojusz miast i wsi w walce 
o deniokracje i o prawa ludu.

Strajk chłopski wywołał pa- 
iBlke w obozie faszystowskim. 
Flaszystowski “Kurjer Zachod­
ni" pL:'ze o "anarchji, ogamia- 
||acej Ic,raj", o "gwałcie i prze- 

y”.
Faszyści ukraińscy starali sie 

irzez cały czas rozbić wspólna 
Ike chłopów ukraińskich i 

ilskich. Naczelny organ "Un- 
(faszystowskiej partji 

rainskiej)-"Diło” , uzywajac 
tejonałistycznych frazesów, 
stepuje przeciw akcji straj- 
iwej na Ukrainie Zachodniej, 

oto strajk obejmuje Ukrai- 
Zachodnia.
Dziś po strajku staraja sie 
dowscy specjaliści od kuma­

ją Sie z sanacja nie dopuście, 
front demokratyczny objął 

reny Ukrainy, usiłują za 
irełka cene wmówić ukrain- 

ęiemu chłopu, ze chłop Polak

nie jest jego przyjacielem, ale 
wrogiem.

Rząd odpowiedział na straj­
ki chłopskie wzmocnieniem te­
rom. “Gazeta Polska” donosi o 
procesach chłopskich w Poz- 
nanskiem, o aresztach w Mało- 
połsce. Z drugiej strony stara 
Sie faszyzm polski przyciągnąć 
reakcyjne elementy P.P.S. i 
Stronnictwa Ludowego. Puł­
kownik Kowalewski, szef szta­
bu OZN mówi o p,rzeciaganiu 
Obozu Zjednoczenia Narodowe­
go na lewo.

Prasa sanacyjna pisze o moż­
liwościach bloku ogółno-naro- 
dowego od endecji do P.P.S. 
włącznie. Rząd obiecuje przyjść 
z pomocą chłopom dotkniętym 
kieska nieurodzaju.

Endecy próbowali sprowad­
zić walke chłopów na tory hec 
pogromowych. Paryski “Dzien­
nik Ludowy” podaje wiadomo­
ści o próbach wszczęcia pogro­
mu przez bojówkarzy endec­
kich.

Tym razem nie powiodło sie 
na wsi “bohaterom” od wybija­
nia szyb w sklepikach żydow­
skich. Strajkujący chłopi spra­
wili faszystom solidne łanie.

Trockiści polscy odegrali tu­
taj przeznaczona im role. Je­
den z trockistowskich defenzy- 
wiaków, podpisujący sie “pol­
ski socjalista” pisze w “Myśli

p i b .4lCi  f a s z y s t o w s c y  n a

MORZU SUÓ0ZIEMNEM
W ciągu ostatniego tygod­

nia faszystowskie łodzie pod­
wodne storpedowały 2 sowie- 

skie statki: “Mołokow” i “Te- 
miriazew” i jeden angielski 
“Bretford” . a 13 sierpnia sta­

tek francuski “Parana” . W cią­
gu ostatnich tygodni samolo­

ty faszystowskie atakowały 
statek francuski i angielski. 
Jeszcze przedtem statek tu­
recki.

Dzięki bierności Angłji i 

Francji na calem niemal mor­

zu Sródziemnem panuja piraci 

faszystowscy. Lodzie podwod­
ne atakuja handlowe i pasa­
żerskie statki nietyłko na wo­
dach hiszpańskich, ale prawie 
na całemi morzu Sródziemnem. 
Ostatnie wypadki wywołały 

oburzenie we Francji. Rząd 
francuski wystąpił z proporzy- 

cja konferencji państw śród­
ziemnomorskich. Propozycja 
Francji uzyskała zgodę zupeł­
na angielskiego ministerstwa 

spraw zagranicznych.
Młodzież hiszpańska daje 

przykład.
Z inicjatywy Socjalistycznej 

Młodzieży Zjednoczonej pow­
stał blok antyfaszystowskiej 

młodzieży. Do bloku tego na- 
łeza wszystkie organizacje 

młodzieży od anarchistów do 
republikanów włącznie. Zada­

niem tego bloku bedzie wspól­
na praca dla wygrania wojny i 

wałka o poprawę bytu młod­

zieży.

KOZBIJACZE JEDNOŚCI
Komitet porozumiewawczy 

partji socjalistycznej i komu­
nistycznej wydał apel do Międ­
zynarodówki socjalistycznej, 

komunistycznej i zawodowej w

spfawie pomocy Hiszpanji. Eg­
zekutywa UGT, na czele któ­
rej stoi Largo Caballero od­
mówiła podpisania tego apelu. 
Ten fakt wywołał oburzenie w 
sferach robotniczych. Partja 

socjalistyczna i komimistyczna 
zaprotestowały przeciw wystą­
pieniu Caballero. Narodowy 
Komitet UGT zazadał niezwło­
cznego zabrania plenarnego 

posiedzenia i nowych wyborów 

egzekutywy.

PRZED KONGRESEM HIT­
LEROWSKIM W NORYM­

BERDZE
Wkrótce ma sie odbyć kon­

gres hitlerowski w Norymberd 

ze. Jak donoszą pisma angiel­
skie wśród działaczy hitlerow­

skich panuje wielkie niezado­
wolenie. Kola Reichswery wy­
stępują ostro przeciw awantur­

niczej polityce Hitlera w Hi­

szpanji.
Hitler odbył szereg konfe­

rencji z von Papenem, Neura- 
tem i dr-em Szachtem. Należy 
spodziewać sie zmiany taktyki 
Hitlera wobec katolików. De- 

magogja Hitlera wobec Wa­
tykanu nie dopuszczała. Nie 

mieć do porozumienia z kato­
licka Austrja i utrudniała do­

konanie unji celnej niemiecko- 
austrjackiej.

Jednym z najważniejszych 

punktów kongresu ma byc 

sprawa Austrji, sprawa wojny 
w Hiszpanji i w Chinach i — 
sprawa propagandy. Dotych­
czasowa propaganda antyfran­

cuska Goebelsa nie przyniosła 

żadnych rezultatów.
Tysiące Niemców odwiedza 

wystawę paryska i widzi, ze 
informacje prasy hitlerowskiej 

o głodzie i rozruchach w Pary­

żu sa kłamstwem.

Socjalistycznej” o rozłamie 
miedzy klasa robotnicza a chło­
pami, ciesząc sie, ze “ robotnik 
i chłop nie stanowią” wspólnej 
armiji. Dywersja prasy faszy­
stowskiej, szpiclowskie artyku­

ły trockistowskle, zydozercza 
kampanja endecji, manewry O. 
Z.N. nic nie pomogą.

Front demokratyczny miast 
i wsi, który powstał w ogniu 
walk chłopskich jest faktem.
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CMOUZY I ZUKOWI
sionce jeszcze nie wschodzi­

ło, kiedy po asfaltowej szosie 
przesunęło sie kilkadziesiąt ka- 
mionów z wojskiem.

Wiese ta błyskawicznie roz­
niosła Sie po wszystkich wił- 
łach-biegniemy na spotkanie. 
Po obu stronach szosy ustawia­
ją Sie chorzy-inwałidzi. Witaja 
przejeżdżających. Żołnierze na 
kamionach śmieją sie, trzyma­
jąc w górze zaciśnięta piesc, 
zas druga ręka wskazują na 
swoje działa i karabiny.

Jada prędko- jakby sie spie­
szyli. Za nimi posuwa sie cię­
żarówka z pigrułkami stożko­
watego kształtu. Pierwsza dos­
tana faszyści za oderwana no­
gę Pawła, druga za złamana rę­
kę Ernesta, trzecia..., piata 
-dla pomszczenia poległych to­
warzyszy. Chłopcy, oparci o 
ściany stoją, czekaja. Juz daw­
no takich transportów nie wid­
zieli. Piec długich miesięcy 
łóżku, piec mdesiecy cierpień. 
Dziś trochę lepiej. Juz niedługo 
sam tak jezdzic bedzie, i za­
miast o kule oprze sie o ka­
rabin.

Dniem i nocą szły transpor­
ty na front. Dniem i nocą stali 
ranni przy szosie, witajac i 
zegnajac przejeżdżających. Tuz 
równoległe do szosy przejezd- 
zaja długie pociągi. Na przed­
zie sztandar republikański i 
czerwony, z okienek również 
ukazuja sie te same barwy. Ca­
ły pociąg owinięty jest Kolo­
rem żółtym, fioletowym, czer- 
wonjun-czerwonym. To jada 
“ campesinos” -chłopł hiszpań­
scy.

Znowu podniesione pieści i 
znowu braterskie pozdrowienia. 
Saludl-wyrywa Sie z naszych 
piersi-Salud, camaradas!

Za nimi pociąg ze sprzętem 
wojennym i z bronią technicz­
na. Z pod pokrowców wystaja 
ogromne lufy armatnie-jutro 
juz może te lufy zaczna płuc 
piekielnym ogniem. Dalej sto­
ją tanki. Raz, dwa, cztery, 
nie można przeliczyć. Na tan­
kach siedzą młodzi Hiszpanie. 
Duży zarost wskazuje, skąd 
przybywaja-z frontu. I  jada na 
front, nie opuszczają swojej 
broni. Jeden młody, obrośnięty 
Hiszpan szmata czyści lufę 
swojego tanka: może później 
czasu nde bedzie, trzeba wy- 
ko.rzystac i czas podróży.

Młode Hiszpanki porzuciły 
swa prace w polu, chcą zoba­

czyć swoich ojców, braci, mę­
żów i swoja armje.

Nikt nie wie, która z nich 
poznała meza, brata. Wszyst­
kie dziewczyny wymachują ra­
mionami, wszystkich chcą przy­
tulie, dla wszystkich sla całusy.

Nie czekaja na drugi przeje­
żdżający pociąg. To może potr­
wać kilka minut.

Trzeba pracować dla siebie i 
dla wojny. Kiedy słychac z da­
leka swist nadbiegającej loko­
motywy, znowu łopatki i koszy­
ki wypadaja im z rak i znowu 
przybiegają uśmiechnięte z tym 
samym wymachiwaniem ra- 
miionami, z tym samym “Sa- 
luuud!”

Na niebie ukazały sie aero­
plany, łeca w szyku bojowym, 
opuszczają sie nizko, pokazu­
jąc nam swoje czerwone znaki. 
To nasi. Nie chowamy sie.

Radosne, lecz i ciezkie były 
te dnie do przeżycia. Dlaczego 
n'e można z dwóch inwalidów 
zrobić jednego zdolnego żoł­
nierza ?

Takie prentesje i załe wno­
sili inwalidzi nie wiadomo do 
kogo. Gorzej jeszcze było, kie­
dy chłopcy ujrzeli swoja prze- 
jezdzajaca brygadę i widzieli 
Twardowskiego Wacka i innych 
towarzyszy. Niedawno raniony 
Harry, dowódca drugiej kom- 
panji, siwiutki juz człowiek, 
prosi, jak dziecko:-Pozwólcie 
mi, pojadę z wami-a poczciwy 
Twardowski uspokaja go i tłu­
maczy: Nie, drogi, zostań je­
szcze trochę, przecież ci jescze 
opaski .rzemiennej z nogi nie 
zdjęto, nie mozesz tak jechac-. 
Harry udaje zdrowego:-juz jes­
tem zdrów, juz mogę...

Nazajutrz Harreego juz nie 
było w naszym szpitalu, a wraz 
z nim wyjechali towarzysze, 
którzy zostali stad ewakuo­
wani.

Teraz jest tu smutno i pusto- 
reszta przygotowuje sie rów­
nież do odjazdu.

Słonce dzisiaj nie świeci i 
morze jest smutne.

A  tam daleko rozgrywają sie 
zaciekle boje o wolna Hiszpan- 
je.

Nu8i ruaiii.

PROTEST PRZECIWKO NIEDOKŁADNOŚCI 
W REPORTAŻU FRONTOWYM

Toioarzyszu mój Bogdanie 
barüzo przykro, ale musze, 
loiec przeczytaj to uważnie 
co ja w rymach tu poruszę.

Ty se nie mysi: “a tam, baj- 
Iki,

to kaprysy sa poety— 
juz pokaza Ci chłopaki, 
gdy powrócisz z Albaćety...

Jako Twój kolega pióra 
krytykować .sie odważę: 
trzeba podać tylko prawd,e, 
gdy sie pisze reportaże.

Ot naprzyklad: "Samtoloty". 
Ładnie, pieknie napisane, 
lecz dlaczego tak fałszywie 
o myśliwskich jest podane?

“Muszki, muszki"— co ty bu- 
[jasz ?

kto je kiedyś tak nazywał f 
A esteta tez nie jestes—  
wiec dlaczego zes ukrywał?

To nie sztuka dużo pisać 
w tak cierpliwym “Dahrotosz- 

czaku",
za to sztuka-oddac wiernie 
to, co bywa u chłopaków).

A loiec niech sie juz nie 
[zdarzy

jak to tam z samolotami: 
zebys Ty napisał “muszki", 
gdy my zioiemy je... “dupka­

m i"...

Życzący Ci dużo powodzenia 
w przyszłym reportażu.

O I.E K  NU S 
B ata ljon  D ąbrowskiego.

O d p o w ie d z i Re; 
dakcji

Tow. W. Mazurkiewicz ^
pitał Intemacional, T a r a i i r iB p V l i  
Niestety artykułu twojego, 
ry miał nam przynieść fran«B , ^  
ski towarzysz nie otrzynialB 
my. Rozumiemy dobrze T\vüÄ  ^  
niezadowolenie z tego, ze 
kuł Sie nie ukazał, ale to )
nasza wina. Kończysz 
list zdaniem, które stanowi aie 
zasadnione oskarżenie pod j 
szym adresem. Piszesz nii.in 
wicie: “Otoz jescze raz 
o zwrot mojej korespondcr 
Możliwe, ze bedziecie sie v, 
kręcąc żeście nie otrzymali.«  N U m 
wy mnie nie przekonacie 
tern” . Przechowujemy t̂an: 
nie każda korespondencja ji 
li nawet nie jest natychmiiB ¥  
wykorzystywana. Twojej ; M  I  
otrzymaliśmy, bo Twój tov.- 
zysz mógł był oddać ja doi-H po naj 
nego redakcji łub do lak o ła  tniadi 
cych. Najlepiej jest pr iysv»a ofenz; 
nam korespondencje pccÄaragoss 
przy czem jest bardzo vska;K po wsi 
ne zachować dla siebie kc'Wrn nas d 
ai’tykulu, b > list moz; z-ŝ fcninete 
nac. E a  Villsi

oma i 
>to no-

I.IST.A SKE.AUEK X. n>.Ł<,ja na 
m kow szczak .a Ł ,  „am :

N a zw isk «: ^
źiiolkow.ski J o ze f............... na
Szym ański Bole.slaw .. Unie -V
A leksandrow icz W acław  ....
Izydorczyk  Jan ..................  .
K ryszto fiak  Jan .....................
Petrolew 'icz An ton i ...........  ł^Hobycia,
Orzech H ercel ............................... z
Gibas Franciszek  ...............
Doroszewski Zygm unt .......... H p ”
K urcz M ichał ......................
Za jczuk  P io tr  ......................  B JJezcze
Skibiński E dw ard  ............... ^U agi; na
Grosman M atja s ..................... ^

Czaohur W ładysław- ...........  O
Bognanski Fe liks  ............... ■gcise i  t(
Sałaniak Jan ...................  Jttych si
Bobuła Fe liks  ......................  ^
M ista Rom an ......................
R a ta jczak  ..............................  ■ p n c w a i
B ry jak  Leon  .........................  •O to icslo i
Ozim ek Ign a cy  ......................  ^BDoswis
Bak Joze f .............................
Szyman.ski Czesław- ...........
C ieślak W ładysław  ...........  * W < h1c6
Czajkow sk i ............................ « P * -  w-.yk
Now-aozyk Anton i ..............  ■  nowej ol
M aksym iuk Adam  ............... V I
Skutnik Stanisław- ..............
Szym ański M aks ................ «•<'■}'jneg
P łuskw ik  W ładysław- ...........
S iek ierka ...............................  ^phaters!
Ber Szmuł ............................. M^un „ j
M igała  Mieczysław- ..............  ł c
Jampich P io tr  .....................  p p is z ta y
K a le ta  M arjan  ...................  ^ ^ a g n a c
G rójec ......................................  ^BCniu j
Stołar Samuel .....................

........................... . ł w s " y
(Ciąg dalszy naSlapd »  J 

w

D IA N A  (U . G. T . ) .—Larra , «. M adrid ichetAyuntamiento de Madrid




